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GORZELNIK
O r p  Towarzystwa G o m ln ik ó i Foiuick.

W ychodzi raz  na miesiąc w objętości jednego  arkusza.

P r e n u m e r a t a  w raz z przesy łką  poczt, wynosi 
W P a ń s t w i e  A HKtryuckfem rocznie  S zlr. ,  pó ł ­

roczn ie  1 zlr. 60 ct.
W O s u r s t w l e  R o s s y j s k I c n i  rocznie  S rB. 60 k

półrocznie  1 rs. 80 kop.
W \V. Ks P- z i tu ń s k icu i  roczn ie  6 marek , p ó ł ­

rocznie  S marek.
Należy tośó przesyłać na jdogodnie j za przekazem 

po cz towym pod adresem D ru ka rn i  ludowej .

W Y D A W C A  I  ZA HI: 1)AKCYE O D P O W I E D Z I A L N Y  : S T .  B a Y LI.

Do szanownych czytelników!
Z dzisiejszym  numerem, rozporzyna „GorzrlnihlI rok p iąty  

sw ego  istnienia.
Zbytecznem  b y ło b y  dow odzić niezbędną potrzebę naszego 

fachow ego organu, bo jest on jedynym  w kraju, k tó ry  p o d trzy­
muje krajow e gorzelniotw o, na w ysokości wiedzy.

„Gorzelnik“ , od czasu sw ego założenia, p rzy czyn ił się w iele  
do postępu gorzelnictw a krajow ego i pójdzie nadal w ytkniętym  
celem  „ zawsze z postępem“ , aby utrzym ać technikę przem ysłu  g o ­
rzelnianego na w yżyn ie  w ied zy i rozwoju. „ Gorzdnik“  jednak, jako 
organ T ow arzystw a  gorzeln ików  polskich, potrzebuje szczerego 
poparcia od Członków  —  m o r a l n e g o  —  przez w iększy u dział 
C złonków  w redagow aniu  artykułów  z p rak tyk i m a t e r y a l .  
n e g o  —  przez w ięk szą  punktualność w uiszczaniu p rze d p ła ty . 
„ Gorzelni'k“  nie żąda żadnych innych otiar od C złonków  jak  p ła ­
cenia regularnego prenum eraty z g ó ry  —  by adm inistracya nie 
potrzebow ała się troszczyć o fundusze.

U praszam y w ięc szanow nych członków  i prenum eratorów  
o uiszczenie zaległości i zarazem odnowienia przedpłaty na rok 
p iąty , ku czemu przesłaliśm y z ostatnim  numerem roku IV . prze-, 
k a zy  pocztow e i załączam y przypom nienia tym pp. prenum erato­
rom, którzy dotychczas za leg łości nie uiści1 i

K tó rz y b y  z szanow nych czyteln ików  nie ży czy li sobie odbie­
rać nadal nasze pismo, raczą po uiszczeniu za ległości niniejszy 
numer zw rócić. R cdakcya.

I t e d a k c y a :  we L w o w ie ,  plac B e r n a rd yń sk i  
li czba  7.

A <1 n i  i n i a t r ą c y  a  i K k s p e d y c y a  w D r u ­
karni Ludowej we Lwowie,  pla c  B e r n a rd y ń ­
ski 1. 7.

I l i sem  ty zamieszcza  się za  opła tą  10 ct. za  
wiersz  d robnym dru k iem .

Rękopi sy  zwraca  się ty lko n a  w yraźne  żądanie.
N um er  poje dyńczy kosztu je w mie jscu  26 ct.



—  2 -

Z trzech lat ubiegłych.
Z rycza łto w ego  opodatkow ania przeszliśm y z w ielkim  k rz y ­

kiem  o p o zycyą  i trw ogą do opodatkow ania od wyrobu. P rze ­
szedłszy rozm aite przeróbki aparatów  odpędow ych, narobiw szy 
kosztów  co niem iara na różne wymofifi ubezpieczenia, jak  również, 
na urządzanie długiej lerm entacyi, by lepiej w yzysk a ć  produktu 
zaczęliśm y z. w ielkim  strachom  w vrabiać spirytus, nie wiedząc, 
czy go  po tak w ysokich cenach pić będą.

W  połow ie pierwszej kam panii cen y spirytusu u trzym yw ały  
się średnio, tak iż przedsiębiorcy oprócz na częste psucie się 
aparatów  m ierniczych i zaw iłą m anipulacyę urzędową na nic w ię­
cej nie u tyskiw ali. L ecz już w drugiej połow ie kam panii ceny 
spirytusu sp ad ały  stopniow o tak, ze w kam panii drugiej nie p o ­
k ry w a ły  kosztów  produkcyi, a co b yło  p rzyczyn ą? W  pierwszej 
kam panii, stare zapasy, tajem nie przechow any spirytus przed do­
płatą  podatku, który dopiero w połow ie tej kam panii ze schow ków  
w yprow adzonym  został i trudności przy w y wozie za granicę. Z po­
czątkiem  drugiej kam panii nagrom adzone zapasy w m agazynach 
gorzelnianych i w olnych składach nie ty lko, że nieutrzym ały 
cen y z pierwszej kam panii, ale ją jeszcze obn iżyły .

W  kam panii tej p raw d ziw ą przechodziliśm y kryzys, a w  ob a­
w ie zachw iania się ca łego  przem ysłu przem yśliw aliśm y nad spo­
sobem ratowania zagrożonego gospodarstw a rolnego P rzed ew szyst- 
kiem  staraliśm y się produkow ać spirytus m ożliwie jak  najtaniej 
przez racyonalne prowadzenie gorzelni, a z drugiej strony forso­
w aliśm y zakładanie krochm alarń celem  zużytkow ania  ziem niaków , 
k tórych  cena gw ałtow n ie  spadła Dziś, dzięki zachęty naszego 
T ow arzystw a, stanęły dwie w ielk ie  krochm alarnie w kraju, które 
z korzyścią  dla gospod arstw a rolnego prosperują.

D la  ratow ania p rzykrej sytu acy i pracow aliśm y w ięc w po- 
w yższem  kierunku, a nasi ko ledzy zaw odow i żyd kow ie przem yśli- 
w ali nad sposobem  usunięcia spirytusu bez o p łaty  i w yn ajd yw ali 
naw et d osyć dow cipne sposoby, choć baczne oko celn ików  w y śle ­
dziło kilku  takich  przem ysłow ców , k tó rzy  p rzykładn ie  ukarani 
zo sta li, co w strzym ało ich nieco w  zapale.

W  jesieni roku zeszłego w yw óz spirytusu w zm ógł się nieco 
przez różne ułatw ienia, po części przez nieurodzaje w  W ęgrzech  
kukurud zy a w Czechach ziem niaków , ja k  również w skutek nieu­
rodzaju ziem niaków  poza granicam i państw a, ceny w ięc spirytusu 
zaczęły  stopniow o podnosić się.
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Z 9 zł. za io.ooo Itr. °/0 w y s z ły  one na 20 złr i z końcem  
trzeciej kam panii m am y m agazyn y  gorzelń  praw ie próżne. P ro- 
gn o stek  w ięc z tego, że w przyszłe; kam panii przjm aj mniej utrzy- - 
mają się bodaj średnie ceny, rachunek gorzelń na przyszłość będzie 
pom yśln iejszy b y le  ty lk o  kartofle zarodziły. F. S.

W  naszej spraw ie.
Od czasu zaprow adzenia ustaw y gorzelnianej w  r. 1888, która 

zm ieniła zupełnie stosunki gorzelniane, zm ieniły się także zapa­
tryw an ia  co do m ateryalnego b ytu  kierow n ików  gorzelń.

Chociaż pierw ej pracą po ca łych  nocach rujnow ał sobie g o ­
rzelń jk  zdrow ie — m ateryalnie sta ł lepiej i m ógł żyć  z rodziną 
skrom nie.

Z now ą ustaw ą pow oli i z każdym  rokiem  obniżają w ła ści­
ciele stale płacę, w  tym  m ylnem  mniemaniu, że gorzelnie króciej 
są w ruchu i że gorzeln ik  obecnie nie ma ty le  zajęcia, zapom ina­
jąc o tem, że na niego sp ad ły  inne obow iązki, k tórych  pierw ej 
nie m iał i odpow iedzialność w  obec w ładzy.

D zisiaj gorzeln ik  musi chociaż już nie ca łą  noc, to przecież 
14 do 16 godzin dziennie b y ć  p rzy k u ty  do gorzeln i i niema w o l­
nej chw ili, bo oprócz obow iązku strzeżenia i p ilnego dozorowania 
technicznych  robót na każdym  punkcie, musi prow adzić c iąg łe  
zapiski w rejestrze rządowjnn na godziny, c iąg le  b y ć  obecnym  
przy  różnych kontrolach rz ą d o w y c h , pilnow ać a p a ra tu , setek 
plom b na nim nałożonych, ja k  również czuw ać ciąg le  p rzy  apara­
cie m ierniczym .

P ra c y  w ięc obecnie nie ma mniej —  ty lk o  odpow iedzialności 
co niem iara p rzyb yło  za w szystkich  i w szystko. N ikt nie zaprze­
czy, a naw et w ielu zgadza się na to, że do prowadzenia gorzelni 
dzisiaj, potrzebny jest czło w iek  o pew nym  stopniu inteligen cyi, 
z teoretycznem i wiadom ościam i i dobrą p raktyka, bo takiem u 
ty lk o  może teraz w łaścicie l p o w ierzyć  ze spokojem  całe k iero w n i­
ctw o ruchu i zapew nić sobie przezto dobre rezultaty i lach un ek 
gorzelni.

Cóż jest p rzyczyn ą  zniżania płacy? jedyn ie  to, że o w iele  więcej 
jest gorzeln ików  ja k  potrzebujących  ich , że iest pro letaryat gorzel- 
niczy, że na jedną w olną posadę jest dwudziestu kom petentów.

Jacy  oni jed nak są? ludzie, k tó rzy  ty lko  pow ąchali gorzel- 
n ictw a z lichą teoryą  lub w cale bez żadnych w iadom ości fach o ­
w ych  —  a tem więcej praktycznych , k tórych  się nam nożyło z da-

*



w n ych  pom ocników , których  g o rzeln icy  trzym ali, g d y  się po całych  
nocach robiło.

T a  lek k a  k a w a lerya  czepia  się za co bądź posady w akującej, 
w ła ścic ie l nie patrzy i tak  w  św iadectw a, bo słusznie ma, że dzi­
siaj w św iadectw a w ierzyć nie można —  to go  już zadow alnia, 
że p rzyją ł taniego gorzelnika, a nie uw aża na to, że taki czło w iek  
naraża go  na straty nieobliczone —  nie rachuje się z tern, że co 
tanie to nic nie w arte.

Zresztą ja k  to rozum ieć tę taniość?
Zam iast w yzn aczyć  w yn agrodzen ie takie, b y  m ógł za nie 

p racow ity, zdolny i p rzem ysłow y człow iek  z rodziną w y ży ć  i za­
spokoić całoroczne swoje choćby skrom ne p otrzeby —  zam iast 
w ięc w yzn aczyć  800 lub 1000 złr. rocznie, co w dzisiejszych cza­
sach w cale nie jest sumą i ledw ie w ystarczy  na uczciw e i skro ­
mne życie  z rodziną; ofiaruje w łaściciel 400 złr., w ięc połow ę, za­
dow olony z interesu, że drugie 400 lub 500 zł. zaoszczędził —  nie 
licząc się z tern, że ta oszczędność pociągnie mu 2, 3 lub więcej 
ty sięcy  straty  z kieszeni — ty lk o  później aż po kam p an ii, jak  
się o b liczy  dobrze —  d laczego ? bo za te 400 złr. nie p rzy ją ł on 
g o rzeln ika  fach ow ego lecz jed n ego  z ow ych  n iedoszłych  kan d yd a­
tów, który  w praw dzie św iadectw a dobre przed staw ił (bo teraz 
n ikt złego  św iad ectw a nie w ydaje), ale nie jest z zaw odu gorzel- 
nikiem, lecz ty lk o  podszył się pod nazw ę gorzelnika. Źle że w ła ­
ściciele gorzelń  nie patrzą i w  p rzyszłość —  co będzie dalej — 
czy  sądzą, że za tę lichą płacę, jaką  teraz ustanawiają, będą m ieć 
zaw sze na zaw ołanie zaw od ow ego  go rzeln ika? jeżeli ta k , to się 
m ylą. N a liczyćb y  już m ożna na p alcach  tych gorzelników , którzy 
rzeczyw iście  posiadają fachow e uzdolnienie — za jak iś czas zejdą 
i oni z pola i zostanie proletaryat po części żyd ow ski, po części 
zrekrutow any z niedouków . B o  przecież tego nie można się spo­
dziew ać, ab y na takie posad y z p łacą 400 tub 500 złr. na ca ły  
rok i nic w ięcej, zechcieli się p rzyg o to w yw ać m łodzi ludzie z od- 
pow iedniem i szkołam i, bo w yb iorą oni sobie każdy inny zawód — 
ty lk o  nie gorzelnika.

N ie pom oże na to ani kurs gorzeln iczy  w D ublanach, ani 
gorzelnia, dla tego kursu wystawiona, która nawiasem  m ówiąc 
m iała b y ć  w zorow ą, ale daleko jej do tego —  t r z e b a  u r e g u  
w a ć  p ł a c ę  g o r z e l n i k a  p i e r w e j ,  a tern pow inni się zająć 
sam i w łaściciele, bo to jest ich w łasny interes.



Z praktyki.
W zb o gacilib yśm y nietylko  naszą wiedzę i dośw iadczenie, ale 

nadto i do podniesienia gorzelnictw a w ogóle nie m ałobyśm y się 
p rzyczyn ili, g d yb yśm y nasze spostrzeżenia i u w agi, jak ie  się nam 
w ciągu, a zw łaszcza po ukończeniu kam panii na m yśl nasuwają 
szczerze i otw arcie nawzajem  sobie udzielali.

W  m yśl tej zasady postępując, pominę tu zupełnie opisanie 
zw yk łe j m anipulacyi z zacieram i, odpędam i i t. p. i o graniczę się 
naw et na krótkiem  ty lk o  opisaniu gorzelni pod mem kierow nictw em  
będącej : ale zato zatrzym am  się dłużej przy  godniejszych uw agi 
faktach, to jest tam, gdzie potrzeba b y ło  u żyć w szelkich  sił, a b y  
danym  warunkom  ze stanow iska fach ow ego odpow iedzieć.

G orzelnia w P rzyłbicach, w łasność JW . Jana hr. S zep tyck ieg o  
jest typem  zw yk ły ch  galicy jsk ich  gorzelń, z podziałem  ubikacyi 
i z urządzeniem  dość odpowiedniemu

Posiada ona w  suterenach, a w zględnie w p a rte rze : słodo- 
wnię, m agazyn na odbieralnię okow ity , izbę aparatow ą, w której 
daw ny nasz znajom y R ościszew ski, palow isko i m agazyn na kar­
tofle. N a piątrze j e s t : kan celarya, pom ieszkanie, kadkarn ia, droż­
dżownia, górna część izby aparatow ej i kierat, a na strych u : kaaź 
zacierna, chłodnik, m łynki i na podw yższeniu  w tak zw. w ieży  
parnik H enzego.

K o n ty n g en t s ta ły  w yn o sił w upłynionem  3-leciu po 61.231 
litrów rocznie, podzielono w ięc tako w y po 4 HI. dziennego w y ­
robu przy ferm entacyi 48 godz. W  tym  celu jest 5 kadzi ferm en­
tacyjnych  po 32 HI , a zacierało  się dziennie po 32 — 36 k o rcy  k a r­
tofli o 14 do - 16%  skrobii.

Z powodu psujących się tu kartofli w  ciągu  całej 6-miesię- 
cznej kam panii i trudności otrzym ania w tych  w arunkach zaw sze 
równej ilości skrobi w zacierach, a również i zastosow ania się 
z prowadzeniem  drożdży, w yd atki zw łaszcza z noczątku nie b y ły  
jednostajne, bo od 55 do 60°/0 balansow ały.

N ajw iększa zaś trudność zachodziła w utrzym aniu h ołow icy  
w norm alnym  stanie, albow iem , ja k  z jednej strony rozchodziło 
mi się o oszczędność słodu, do której byłem  naw et przez J W . 
W ła ścic ie la  obow iązanym  (pobierałem  4 %  zboża, z którego  atoli 
znaczna ilość na sp ław ki odpadała), b y  robić hołow icę z sam ego 
zielon ego słodu; tak znowu z drugiej strony, robiąc takow ą z k ar­
toflami, narażałem  się często, z pow odu w prow adzenia b akteryi 
zgniliznę w yw ołujących , na osłabienie lub zepsucie się drożdży.

—  5 —



P ostan ow iw szy sobie atoli i przy tych  w arunkach koniec/nie 
się utrzym ać przy robieniu h o ło w icy  z dodatkiem  kartofel, u ży ­
w ałem  różnorodnych sposobów  dla zneutralizow ania obcych  k w a ­
sów, z których  jeden mniej, a drugi w ięcej skutkow ał, lecz żaden 
zadaniu swem u w  zupełności nie odpow iedziaf. D opiero g d y  się 
ch w yciłem  sposobu robienia h o ł o w i c y  o k r ó t k i e m  k w a ­
s z e n i u ,  drożdże moje, niezależnie od jak o ści kartofel trzym ały  
się dobrze i nie m iałem  z niemi w ięcej żadnego kłopotu, a w yd atk i 
b y ły  od te g o  czasu jednostajne, g d yż od 58 do 60% się trzym ały.

Poniew aż niejednego z P an ów  ko legó w  to zainteresuje, 
a w  danym  w ypadku  i niejednemu przydać się może, przeto opi­
szę tę metodę tak, ja k  jej tu przez blisko 5 m iesięcy u ży w a łe m :

Na 32— 36 ko rcy  kartofli b ierze się 18 kilo  słodu zielonego 
dobrze rozgn iecionego i ty lk o  ty le  ciepłej w ody ile potrzeba dla 
dobrego rozbicia i rozm iażdżenia tego słodu. D o tegoż dodaje się 
14 do 16 litrów  ukw aszonego już zaciorku, z poprzedniej h o łow icy  
pozostaw ionego i dopełnia następnie do potrzebnej ilości, świeżem  
przecedzonym  zacierem , lub kartoflam i u ch w yconym i przy w y tła ­
czaniu z parnika.

P o dokładnem  przem ieszaniu podgotow uje się ten zaciorek 
parą do 53- 53'/8n R- i tem peraturę tę, dla zabicia  g rzyb k ó w  
ob cego ferm entu, przez parę minut utrzym uje, a następnie się go 
prędko do 430 R . ochłodzi i przy tej tem peraturze kw aszeniu  p o ­
zostawi.

P o  4 godzinach zaciorek ten okaże już i° kw asu, poczem  się 
go  do temp. 160 R . s p i e s z n i e  ochładza, a ochłodzony znow u 
w spokoju aż do u życia  pozostawia.

W  dalszych  6 godzinach zaciorek ten nabiera jeszcze kw asn 
aż do 20 p rzy  17— 18%  cukru; poczem  jednak już w ięcej kwasu 
n e przyb yw a.

Zaciorek cen już po 10 godzinach jest g o to w y  do u ży­
cia, (w w yjątkow ych  w ypadkach, może b y ć  już w  4 godzinach 
użytym ), a posiada p rzy  tem tę g łó w n ą i w ażną zaletę, że w yż- 
w ym ienionem  postępowaniem  osiąga się w  nim czysty  kw as m le­
czny, a obce ferm enta nie mają ani czasu, ani sposobności się w y ­
tw orzyć, g d y ż  najpierw, w yso k a  tem peratura (53— 53l/2 R-) je  za­
bija, a później, p rzy  tem peraturze 430 R . jak o  ty lk o  tw orzeniu 
się kw asu  m lecznego sprzyjającej, nie m ogą się ' te obce k w a sy  
ani tw orzyć, ani rozmnażać, tem bardziej, iż przez w prow adzenie 
go to w ego  już kw asu  m lecznego do świeżej h ołow icy, tw orzenie 
się tegoż bardzo szyb k o  postępuje, stanow iąc tem samem ochronę 
przeciw  tw orzeniu się obcych  kw asów .



A  teraz z gorzelni przejdę do składu okow ity , albow iem  ma­
ją c  sposobność zebrania dokładn ych  dat, co dc ubytku oko w ity  
w  drewnianej kufie za pół roku, sądzę iż nie od rzeczy  bęazie  po­
dzielić się takow em  z Szan. K o legam i.

W  g łó w n ym  m agazynio okow ity, jako w osobnym  budynku 
przy tutejszej gorzelni, ustaw iono rezerw oar z b lach y  żelaznej
0 pojem ności 566 HI., w yrobu fab ryk i pana F ran ciszka  Schram a 
w e L w ow ie, który  to rezerw oar jak o  dobrze, trw ale, a naw et
1 ładnie zrobiony nie nastręcza żadnych u w ag  co do iecesu . A to li 
„w m agazynie na odbieralnik" um ieszczono i napełniono okow itąi 
jedną kufkę drew nianą o pojem ności 1600 litrów i do tej to kutk 
odnoszą się moje spostrzeżenia:
P o  dzień 16 grudnia r. z. napełniono tę kufkę oko­

w itą, t. j. 1600 litrów  na 83-5% przy -|- 5" R .
=  1.614-40 litrów  na 85-9% =  . 1.386-76% litr.

W  ciągu  następnych 6 m iesięcy zużyto na dopeł­
nienie k u fk i przed każdym  obrachunkiem  m ie­
sięcznym  26-00 litrów  na 86% = 22-36% litr.

Wlano więc do tej kufki iv przeciągu (i miesięcg okowity O
CC litr.

P o  6 m iesiącach, t. j. 16 czerw ca b r. znaleziono:
1.600 l it r . ,na 85-4% przy  -f- i3 u R . =  1598-40 1.

na 85%  = ..................................................................... 1.358-64% litr.
przyczem  przedstaw ia się taki rachunek :
Zanik urzędownie oznaczony: %  - tych  od w y ­

robu w yn osi . . . . . . . 1 1’74°/o litr.
Zanik urzędownie oznaczony: 2%  rocznie od zapa­

sów, to za pół r o k u .................................................. I3 ‘72°/o litr.
Razem według rachunku urzędowego 1.384-to % litr.

B ra k u je  w ięc ponad zanik, k tó ry  R zą d  u w zględnia 25-02 litr.
czy li określając ten rachunek innemi słow y, to jest

jeżeli od liczym y od ogólnej, do tej ku fki nala­
nej ilości okow ity  . . . . . . 1.409-12% litr

urzędownie oznaczony zanik od w yrobu 117470 litr.
to przed staw ia się stan o kow ity  łącznie z decesem i - 3 9 7 ' 3 8 % liti.
a ponieważ stan rzeczywisty wynosi . . . . 1.358 64% litr.
brakuje więc tytułem zaniku składowego 3 8 -7 4 °/o litr.
co się równa 5'5 procentom decesu rocznie, czyli, iż w łaściciel m aga­
zynu o drew nianych kufach, musi op łacić n ad zw yżko w y deces 
31/2°/o> co uczyni na każde 100 litrów  o kow ity  przez 6 m iesięcy 
na składzie u trzym yw an ych  po 61 '25 cnt., a przy w yro b ie  ty lk o  
700 HI. pokaźną cyfrę 428 zł. 75 cnt.



D od ać tu muszę, iż deces ten m ożna uw ażać jak o  naturalny 
g d y ż  ku fk a  jest zupełnie dobra i zawsze dobrze zaszpuntowana, 
a m agazyn  naw et bardzo odpow iedny, bo w ilgotn y. A. Jenik.

W  sprawie gorzelnianej.
W  dniu 5go lipca b. r. odbyło  się w  kan celaryi c. k. T o w a ­

rzystw a gospod arskiego w e L w o w ie  posiedzenie w łaścicieli g o ­
rzelń i gorzeln ików  w celu dokładnego rozpoznania zmian, które 
po trzechletniem  w ykon yw an iu  ustaw y o opodatkow aniu gorzelń, 
w przepisach tejże koniecznem i się okazały.

N a pierw szem  miejscu traktow ano bardzo obszernie spraw ę 
kon tyngentu  i postanowiono dom agać się u W y s . R ządu podziału 
kon tyngentu  na innych jak  dotąd zasadach opartego.

Z pom iędzy w niosków , które kom itet celem  dalszego urzę­
dow ego przeprow adzenia uchw alił, zasługują na szczególną u w agę: 
Zniesienie oznajm ienia m iesięcznego dla ruchu go rzelń ; dom aga­
nie się b on ih kacyi także i od tej w ódki, która w m agazynach 
brakuje, a za którą podatek opłacać trze b a ; zaprow aazen ie w y ­
daw ania okow ity  z m agazynów  tylko na w agę t. j. w ed łu g  Tab. 
I i f u ;  pom inięcie w  »oznajmieniach w yw ozu o k o w ity ,« podaw a­
nie ilości tejże w ed łu g  pozornej m iary i s iły , lecz ty lk o  w °/0 he­
kto litro w ych ; zaprow adzenia m onterów do napraw y zegarów  p rzy  
c. k. kraj. D y re k c y i S k a rb u ; zaprow adzenie używ ania drutów 
m osiężnych do plom bow ania na częściach składow ych  aparatu 
odpędow ego, zam iast sznurka który  się jak  wiadom o prędko 
przepala i w iele  innych nie mniej w ażnych.

J a k k o lw iek  niektóre rów nież doniosłego znaczenia w nioski 
nie zostały  przyjęte, a m ianow icie, połączenie kon tygen tu  dw óch 
lub w ięcej m ałych (2 hl.) gorzelń ; podw yższenie bonih kacyi dla 
gorzelń 2 hl. (dla braku reprezentantów  tych  gorzelń  na zjeździe) 
przyznanie praw a gorzelniom  7 hl. w yrabiania drożdży prasow a­
nych z nieograniczonym  czasem , tak jak  to mają gorzelnie do 
4 hl. w yrob u ; ustanowienie sp ecyaln ych  kontrolorów  dla m iar 
którem i się m agazyn y posługują i takow e tak samo ja k  i k ilka  
mniejszej w ag i w niosków , upadły; jed n ak  i tern się cieszym y gd yż 
nie w ątpim y, że za wstaw ieniem  się naszych W ład z krajow ych  
pozbędziem y się na razie znacznej części z tych  zarządzeń, które 
ani do w yk o n yw an ia  kon tro li, ani do przysparzania dochodów  
Skarb o w i P ań stw a się nie p rzyczyn iają; jed nak w łaścicielom  g o ­
rzelń i gorzelnikom  wiele kosztów , k łop otów  i odpow iedzialności 
p rzysparzają. ' J.



III sprawie kontyngentu spirytusowego.
Na posiedzeniu kom isyi Izb y  posłów  p rzyjęty  został w nio­

sek K o ła  polskiego, postaw iony przez posła R u t o w s k i e g o ,  
a d otyczący  zm iany ustaw y o rozdziale na gorzelnie kon tyn­
gentu spirytusow ego. D a ty  urzędowe, udzielone kom isyi, w y ­
ka za ły , iż od i stycznia 1888 r. do 30 czerw ca 1891 r. z po­
m iędzy gorzelń  czynnych, b y ło  w G a licy i przecięciow o 372 g o ­
rzelń takich, które przecięciow o nie w yrob iły  55.800 hektol. z p rzy­
padającego na nie udziału w kontyngencie, zaś 238 g o ize lń , które 
n a b yły  dla siebie praw o do podw yższenia sw ego kon tyngentu  
o 21.400 hektol. A ż e b y  ochronić pierw sze gorzelnie, a nie narazić 
na stratę drugie, kom isya Izb y  p osłów  u ch w aliła:

„1) N a now o pow stałe gorzelnie zestaw ić zebrany ko n tyn ­
gen t przez odjęcie każdej gorzelni rolniczej 1 prc. z jej p ierw o­
tnego kontyngentu.

2) Gorzelniom  rolniczym , litóre w trzechletnim  przeciągu nie 
w yp ęd ziły  sw ego  kontyngentu, będzie odciągn ięty  pew ien procent 
kon tyngentu  na podniesienie kon tyngentu  gorzelniom , które dla 
siebie to praw o n ab yły . A  m ianow icie gorzelniom , k ló -y ch  pro- 
d u k cy a  b yła  m niejsza aż do 5 prc. nie będzie nic odjęte; gorzel­
niom, które w yp ro d u ko w ały  mniej niż kon tyn gen t od 5— 10 prc., 
odejm ie się 1 prc. kontyngentu , od 10 - 15 prc., odejm ie się 2 prc. 
kontyngentu, od 15 —  20 prc., odejm ie się 3 prc. kon tyngentu  itd 
od każd ych  5 prc. o jeden procent kontyngentu  w ięcej się odej­
mie, a nad 50 prc. 10 prc. kontyngentu.

3) Z t.ik zebranej ilości kon tyngentu  zostaną obdzielone te 
gorzelnie rolnicze, które w  trzechletnim  przeciągu p ęd ziły  ponad 
kontyngent.

4) K o n tyn g en t gorzelń  fabrycznych, które się przekształcą 
w rolnicze, przechodzi w  całości na korzyść gorzelń  rolniczych.

5) K on tyn gen t, n iew yczerp an y w ciągu  kam panii, ma b yć 
dodatkowo przydzielanym  w ed łu g  potrzeby poszczególnym  gorzel­
niom. P ierw szy  rozdział ma nastąpić 1 stycznia, następne i-g o  
każdego m iesiąca. D o 31 maja wolno obdzielać ty lk o  gorzelnie 
rolnicze. P o  1 maja m ogą i fabryczne gorzelnie otrzym ać dodat 
k o w y  kon tyn gen t z tem  zastrzeżeniem , że p rzy  najbliższym  no­
wym  rozdzielę kon tygen tu  ten d od atkow y kon tyn gen t nie będzie 
tym  gorzelniom  w rachow any dla obliczenia ich indyw id ualnego 
kontyngentu. (Gaz. Narodowa.)
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R O Z M A T T O ^ C I .
Przem ytnictwo spirytusu. P o dan a  w Nrze 6. r .  IV „G orze ln ika  

wiadomość o wielkiem przemytnictwie sp iryfi is j  z wolnego miasta  Hamburga, 
zakończyła się w marcu b. r. procesem, k tóry  w streszczeniu podajemy. 
Oskarżeni byli hatnourski handlarz  spirytusem Herman Il irschel Hollander 
i były kucharz  okrętowy Ludwik P range  o przemytnictwo i obejście op ła t  
clowych, następnie  F il ip  Koclimann fabrykant przyrządów brow arniczych. 
Gerson F iirber i Rudolf  H ollander ,  wszyscy trzej z liy tom ia (Bcuthen 0 := S )  
na  wschodnim Szlązlui, o wspólnictwo w powyższetn przemytnictwie. R udo lf  
H o llander  nie stawił się do rozprawy i wysiano za nim listy gończe. W ładze  
cłowe za in teresowały  się bardzo tym procesem, gdyż chodziło iin głównie 
o to, by dojść w jak i  sposób przemytnictwo to wykonywanem było, bo że 
przem ytnictwo miało miejsce, na  to były dostateczne dowody. Jednakowoż 
pomimo 7 mio miesięcznego śledztwa i wyznaczonej premii 10 .000  marek, 
jako też  przesłuchania  04 świadków, cel ten nie został osiągnięty.

Odkrycie tego przemytnictwa i obejście opłat cłowycli nie nastąpiło  
w H am burgu ,  lecz na wschodnim Szląsku pruskim w Bytomiu przez szlą- 
skieb fabrykantów spirytusu. Mianowicie wpadła im w oko na początku roku 
18 90  ta okoliczność że z Bytomia sprzedawano hek to l i te r  spirytusu o k ilka  
m arek  taniej ja k  notowano tak i sam nieoclony towar na giełdzie w Wrocławiu, 
a śledząc dalej doszli, że sp iry tus ten przewożony był z H am bu rga  do By­
tomia Gdy więc to naprowadziło  na podejrzenie, że spiry tus ten był p r z e ­
mycany z wolnej przystani H am bursk ie j  do kra ju  poza obręb clowy, donieśli
0 tem władzy i w krótk im czasie wyśledzono winnych. Oskarżony Ludwik 
Prange. który po dłuższych jazdach jak o  kucharz  okrętowy, na ooczątku 
roku 1889 osiadł w H am burgu ,  sprowadzał przez linię clową zakupiony 
przez H erm ana  Ilo llandra  w przystani H amburgskioj spirytus przeznaczony 
do wywozu za granicę Przypuszczają, że Prange dla tego ze skutkiem prze 
mytnictwo prowadził , gdyż towarzyszył każdej przesyłce jak o  urzędnik  clowy. 
Dowodu jed n a k  na to przypuszczenie nie udało się wydobyć, pomimo wszel 
kich zabiegów sędziego śledczego. W  początkach przemytnictwa zadowalał się 
H erm ann H iischel H ollander używać tego spirytusu dla  swego interesu des ty ­
lacyjnego G dy atoli w początkach roku 1890 przybył do niego wydalony 
z Rosyi brat Rudolf, namówił więc go, by w Bytomiu szukał zbytu na p r z e ­
mycony spirytus. W tym to czasie przybrało przemytnictwo większe rczm iary
1 w ciągu roku przemy* it H ollander ,  względnie Prange, 595  beczek spiry 
tusu poza limę cłową. Za pośrednictwem R udolfa  Hołliindra zostawał ten 
spiry tus lokowany w Bytomiu u F il ip  K oclnnana i Gersona Fiirbera. D o ­
wody były dla oskarżonych tak  fatalne że Prange był zmuszony przyznać, 
że sp iry tus był przemycany jednakowoż pomimo napomnień przewodniczą 
cego nie dał się nakłonić do zeznania w jak i sposób się to działo. P r o k u ­
ra to r  wniósł przeciw Hermanowi Hirscblowi H ollander i Ludwikowi P rang e  
ka rę  cłową na każdego po 593.27(1 m arek  50  fenigów w zamian czego 
najwyższa ka ra  aresztu  według związkowego prawa clowego wyniosłaby sześć 
miesięcy, następnie  zapłacenia 8 5 .2 4 7  marek 70 fenitiów jak o  zwrot za 
przemycony spirytus kontiskatę znajdujących się jeszcze 35 beczek spirytusu, 
próżnych naczyń i beczek, ja k o  też po trzy miesiące więzienia za przemytni 
ctwo wykonane z pozorami legalności.

Przeciw Filipowi Kochmanowi i Gersonowi F arberow i wniósł p r o k u r a ­
to r  karę  trzechmiesięczncgo więzienia za  daną  pomoc w przemytnictwie,
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k tó ra  atoli ma być uważaną jako  odbyta z powodu sicdmiomicsięczncgo p o ­
bytu w areszcie  śledczym

W  ogłoszonym wyroku zostali s k a z a n i : desty lator H irscbel H erm ann  
H olli inder i kucharz  okrętowy Ludw ik  (Józef  H e n ry k )  P range  za pow tórne  
przemytnictwo każdy na  ka rę  p ieniężną 5 9 4 .2 6 5  m arek  60 fenigów, co 
może być zamienione na k a rę  a resz tu , licząc 15 m arek  za jeden  dzień, 
jednakow oż cała  k a ra  nic może przekraczać  2 la t  więzienia i H ollander  ma 
być uważany jak o  spraw ca przem ytnictwa. Kochmana skazano na  71 .181  
m arek  48 fenigów lecz odliczono z powodu przebytego czasu w więzieniu 
śledczym 6 5 .7 0 6  m arek  t a k ,  że pozostałe  jeszcze 5 .4 7 5  m arek  kary  lub 
365  dni aresz tu . F a rb e r  został uwolniony. Również zarządzono zajęcie 
znajdującego się sp iry tusu  i próżnych beczek ta k  w H am b urg u  jak o też  
w Bytomiu. Oskarżeni P ra n g e  i H ollander ,  którzy się znajdywali w wię­
zieniu, zostali  na  wniosek obrońcy wypuszczeni na wolność z powodu, że 
skazan i zostali jedynie  ty lko na ka rę  p ieniężną niewiadomo jed n ak  czy to 
nie udarem ni wykonania kary.

Brunatne końce ziarn jęczm ienia, pochodzą od rodzaju  grzybka, 
k tóry  rozk łada  substancyę z ia rnka  z uszczerbkiem siły kwaskowania. S p o ­
strzeżenie  to stwierdza aż nadto doświadczenie w praktyce, bo wiemy, żo 
jęczm ień z końcam i brunatnymi wydaje k iepski słód i z trudnośc ią  da  się 
wyrabiać —  przytein całkiem nierówno kiełkuje  i tylKO chyba z konieczności 
musi być na słód brany.

N iek tórzy  u trzymują że jęczmień z czarnymi końcami rodz : się już 
z nasienia  takiego samego, co zdaje się n ieprawdopodobnem, gdyż źdźbło 
takiego z ia rna  nie mogąc się tak  rozwijać, j a k  źdźbła  zdrowe, muszą uledz 
zniszczeniu i zostają  zapuszczone zanim się jęcz m ień  wysypie.

J a k  się zdaje, ca łą  przyczyną brunatn ien ia  końców jęczm ienia ,  je s t  
za dużo wilgoci, tak, że w czasie deszczów jęczmień już  na  pniu dostanie  
b runa tne  końce, gdyż tu  wilgoć i ciepło sprzy ja ją  rozwinięciu się grzybka, 
w takim razie  należy wszelkich dołożyć s ta rań ,  aby tak i  jęczmi- ń dobrzo 
wysuszyć zanim przyjdzie do stodoły.

B runatne  końce dostanie także jęczmień, k tóry  przy sprzęcie ich nie- 
miał, jeżeli wilgotny zostanie zwieziony, bo wtedy następuje  silne parow anie  
wilgoci —  i podniesienie się tem pera tu ry ,  co bardzo  sprzyja  temu g rzy b ­
kowi — i rzadko kiedy dostaje jęczmień już w polu końce b runa tne ,  ale 
bardzo często trafia się to już  w stodole przez mokre zwiezienie.

Wiedząc, że czarne końce jęczmienia, to grzybek który niszczy siłę 
kiełkowania — powinni rolnicy chować jęczmień do stodoły suchy ja k  pieprz.
Z gatunków jęczm ienia  najprędzej dostaje końce brunatne  jęczmień zwykły 
krajowy, bo ma końce pokryte  meszkiem, k tó ry  wilgoć zatrzymuje d łu ż e j . 
zaś jęczmień ,,Cbevalier“  rzadko kiedy będzie miał końce brunatne, bo ma 
łuskę z ia rn a  całkiem g ładką  nieprzyjm ującą wilgoci tak  ła tw o.

Roczny wyrób i konsumeya spirytusu w pojedynczych kra­
jach. W ed łu g  zestawienia  w najnowszym zeszycie „słownika wiadomości 
państwow ych11 (Jena  u F ischera)  wynosi, ja k  podaje  „D eu tscher  R e icbsan -  
ze ig e r“ roczny wyrób spiry tusu  w Rosy i 4, 3 miliony hektolitrów, w N ie m ­
czech 3, wo F rancy i  2, 2, w A ustro -W ęgrzech  2, w Zjednoczonych stanach 
A meryki 1, 6, w Anglii 1, JL  w Danii 0, 03, w Belgii 0, 13, we Włoszech 
O, 2, w Szwecyi 0, , ,  w Norwegii,  0, 3 milionów hektolitrów.

K onsum eya zaś wypada na głowę w Danii, w Niemczech 6, w Belgii ■
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5, w Francyi ,  Szwecyt i A nstro -W ęgrzech  4, 2, w Rosyi 3, w Szwajearyi 
2)75) w Anglii 2,j3 w Zjednoczonych stanach Ameryki 2, t w  Norwegii 1, 7 
we Włoszech 0 .8 licrów spirytusu łącznie z użyciem do celów przemysłowych 
do win itp. Z wyjątkiem dodatków niektórych olejków, k tóre  używane b y ­
wają mianowicie w A ustro  W ęgrzech  i w Rosyi do fałszowania wódek.
O pła ta  sp iry tusu  wynosi w Anglii 400  marek, w Zjednoczonych stanach
Ameryki, Niederlandyi i Rosyi 175 do 200  marek, w Belgii, F rancyi ,  W ło ­
szech i Szwecyi 100 do 125 marek za hektoliter .

Itryzis we francuskiej iudustryi spirytusowej. T rudne  położenie 
w jak iem  się znajdują francuskie  fabryki spirytusu, zostało spowodowane 
podwyższeniem ceł od ryżu i równoezesnem podwyższeniem cen ryżu. W g o ­
rzelnie przerab ia jących  ryż je s t  włożonych 40 milionów franków, z a t r u ­
dniały one wiele tysięcy familii, a odpadki służyły do chowu i tuczenia b y ­
dła, oprócz tego wprowadzenie ryżu dawało w portach  morskich zajęcie 
tysiącom ludzi. W  samym Bordeaux i w okolicj zaprzes ta ły  trzy zak łady  
fabryczne ruch, także  i w R oueu  pracuje  gorzeln ia  dalej tylko ze s t ra tą .  
To samo donoszą o najs tarszej gorzelni francuskiej w Besanęon i w Agde.

Również postanowili akcyonaryusze wielkiej fabryki spirytusu w M r-
seille na walnein zgromadzeniu natychm ias tow ą likw idację ,  to samo zrobiły 
i inne gorzelnie  w okolicy Marseille . Wiole gazet paryskich żąda n a ty c h ­
miastowego zniesienia trzy  frankowego cła od ryżu. W edług depeszy do
„T em ps’a “  z Marseille , zastanowiło ruch Towarzystwo gorzelniane, gdyż 
nałożone cło od ryżu po trzy franki było za nadto  wielkim ciężarem dla 
nich. F ab ry k i  te przerabia ły  dziennie 1 ,00 0 .00 0  kg ryżu i p rodukow ały  
3 0 0  hek tolitrów  spirytusu. Zamknięcie tych fabryk  da się na jbardziej uczuć 
okoliczuym rolnikom, którzy używali odpadków  z ryżu do hodowli bydła. 
„Journa l  de Dćbats* zapow iada w kró tk im  czasie dalsze zamknięcia wielu 
gorzelń.

Wyrób wódki w  G a l i c y  i. W  miesiącu maju 1691 wyrobiono
w 331 gorzelniach 2 ,695  359  stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było w ruchu 
w powiecie skarbowym brodzkim 84 i wyprodukowano 6 5 7 .5 7 8  stopni alko- 
holn, nas tępn ie  w tarnopolsk im  76 (6 7 7 .2 5 8 ) ,  kolomyjskim 43  (4 8 5 .7 1 9 ) ,  
przemyskim 26 (1 7 6  8 8 5 ) ,  stanisławowskim 24  (252 160). lwowskim 15 
(1 6 9 .5 0 0 ) ,  rzeszowskim 15 (57 .458),  krakow skim 14 (57 .037) ,  ta rnowskim
14 (53 ,1 04 ) ,  sanockim 11 (55  5 3 0 .  samborskim (45 .7 0 0 ) ,  nowosądeckim
4 (7 .430) .

Sprostowanie. W  podanym w Nrze 11 i 12 rok  IV wyrobie wódki 
w Galicyi w miesiącu l u t y m ,  zostało  opuszczone w powiecie skarbowym 
tarnow skim  45 gorzelń wyrób. 3 2 9 .4 6 2 .  kolomyjskim 43 gorzelń wyrób. 
7 3 8 .1 6 9  stopni alkoholu.

S p ra w y  Towarzystw a.
Posiedzenie członków zarządu  odbyte w Jarosław iu  28 czerwca 1791.
Obecni: H ordyńsk i K az im ierz  przewodniczący, Babisz f r a n c i s z e k  z a ­

stępca  p rz e w . , K am iński E d w a r d ,  Jaw orsk i  Bolesław członkowie zarządu. 
Nieobecnego E ugeniusza  Gaclić członka zarządu zastępywał członek Towa­
rzystw a Kwiryn Jmiela, zaś p. Antoniego J e n ik a  p. H ordyńsk i .  J a k o  goście 
byli obecni członkowie: Hoffman Feliks ,  Mikiewicz K azimierz,  Mikiewicz 
F ran c iszek  i M oraw ski Stanisław.
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Przewodniczący zagaił posiedzenie o godzinie 3 popołudniu  i przedłożył 
sprawozdanie  z roku  ubiegłego, przyczem przeds taw ił  dość sm utny stan fun­
duszów Towarzystwa, spowodowany znacznemi zaleg łościam i ta k  wkładek, 
jako też  należytości p rcnum erucyjnyck „G o rz e ln ik a“ . Upraszał zarazem  wszyst­
kich obecnych, by zachęcali kolegow do uiszczania s ię  z zaległości.

Następnie wspomniał o śmierci członka Tow arzystw a Michała H arun a  
k ierow nika  krajowej gorzelni w Dublanach i wezwał obecnych, by uczcili 
pamięć zmarłego przez powstanie.

W  sprawie tegorocznego W alnego Z grom adzenia  uchwalono je d n o g ło ­
śnie co n as tępu je :

Z a rząd  nie czuje się kom peten tnym  i nie widzi powodu zmieniać miej­
sca najbliższego W alnego Z grom adzen ia ,  na k tó re  wybrano K raków . Ze 
względu jednak ,  że W alne Zgromadzenie  w Krakowie połączone będzie ze 
zwidzaniem osobliwości tego grodu i ze wspólnemi w yiieczkam i, n a  co 
wszystko po trz eb a  większych funduszów, których obecnie nie mu, p o s tano ­
wiono o d r  „ c z  y ć n a j b l i ż s z e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  w K r a k o w i e  
n a  r o k  p r z y s z ł y .

W spiawie  umieszczania członków niemających posad, uchwalono dać 
odpowiedne ogłoszenia w czterech dziennikach krajowych kosztem kasy T o ­
warzystwa.

Członek F ran c iszek  Babisz użalał się, że fabryka P anksza  w L an dsberg  
wr Prusach ,  k tó ra  tu w Galicyi gorzelnie swego własnego systemu urządza, 
nasyła gorzelników Niemców, prawdopodobnie  w zamiarze s trzeżen ia  in te r e ­
sów fabryki. Postawił przeto  w n io se k , by wystosować pismo do P a n k sz a ,  
że rob i krzywrdę krajowym gorzelnikom, Których każdego roku  przybywa ze 
szkoły gorzelniczej Dublańskicj na tyle, że obcych gorzelników nam wcale 
nie po trzeba  i raczej mamy b rak  posad jak  brak  gorzelników w k ra ju .  
W piśmie tein należy przedstawić 1'aukszowi, by pop ie ra ł  na posady do g o ­
rze lń  przez siebie urządzanych, członków Tow arzystw a i znosił się w tym celu 
z Z arządem , a Tow arzystw o nie mając powodu występować przeciw lirmie, 
będzie j ą  zawsze popierać, gdyż jej wyroby zasługują na to.

W niosek ten jednogłośnie  przyjęto i polecono zarządowi, by wystoso 
wal odpowiednie pismo.

Członek Kazimierz H ordyńsk i  s tawia następujący wniosek :
Zebraliśmy się tu  w Jaros ław iu  i k to  wie, czy kiedy w tem mieście 

obradować będziemy. Pod bokiem amy tu taj męża, k tórego  sprawy go- 
rzelnictwa krajowego i Towarzystwa żywo in te resu ją  i k tó ry  na tem polu 
wiele działa, mam tu na myśli p Ju l iusza  F rom m la  d y re k to ra  dóbr z Pa- 
włosiowa. Stawiani więc wniosek, by zarząd zaproponow ał przyszłem u W a l­
nemu Z grom adzeniu  w Krakowie mianowanie p. Ju l iu sza  Fro inm la  członkiem 
honorym Towarzystwa.

Uchwalono jednogłośnie.
N a tem zakończono posiedzenie zjazdu, a  koledzy pożegnawszy się 

serdecznie, rozjechali się do domu

\
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OGŁOSZENIA.

Zarząd Towarzystwa t o l i ó w  Polskich
ma zaszczyt donieść WW, PP. właścicielom gorzelń, że po­
średniczy jak  i lat. poprzednich w obsadzaniu posad sam o­
istnych gerzelników na przyszłą kampanię.

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie przewodniczący 
Towarzystwa w Siebieczowie poczta Ostrów koło Sokala.

Dzierżawa gorzelni.
P o d p is a n y  Zarząd z am ie rza  w y d z ie r ż a w ić  zupe łnie  

urządzoną  gorzelnie na lat ki lkat, w o  i,

M F *  j e d y n i e  z  ; i  b  r  a  l i  ę .
P o ś re d n ik o w i ,  k tó ry b y  in t e r e s  do sk u tk u  d o p r o w a d z i ł ,  o f ia ru je  się 100 złr .

O bliższe szczegóły należy się zgłosić do „Zarządu gospodetrrzw/o w llza-

chowie via Tarnów.

Zarząd gorzelni w Przeclawiu
poszukuje używanego parnika Henzego na 10 cent. metr., 
a ma do zbycia używany parnik  Henzego w bardzo dobrym 

stanie na 12 cetn. metr.

|  K R O C H M A L A R N I E  ♦
n a j n o w s z e g o  s y s t e m u  w r a z  z p la n a m i  i ko sz to r y s a m i  ♦ 
p o d ł u g  s y s t e m u  W .  H.  U l i l a n d a ,  d o s t a r c z a  j e d y n i e  na ♦ 

G a l i c y ę  u p o w a ż n i o n a  ♦

- F A B R Y K A  M A C H I I N  ♦

\ p o d  f i r m a  L. ZIELENIEWSKI K r a k ó w .  \



—  15 —

w  Krakow ie
u r z ą d z ą  k o u f p h t im  GOUZELNIE p o d łu g  n a jn o w s z y c h  sys te -  
n f tw  z a p a r a t a m i  ■ p ęd o w e m i  c ią g ły m i  a lb o  1’i s to r y u s S l i , 
•/. g w a r a m - y ą  o sz c z ę d n o ś '  i p a l iw a  i o b s ł u g 1 p rzy  w ię k s z y c h  

w y d a tk a c h  o k o w ity ,  p o leca  kotły szwejsowanc

U rząd za  też

d k r o c h m a l a r n i e  $
d t) }  a -1 1  p o d łu g  n a jn o w s z e g o  s y s te m u  W . II .  U h la n d a .
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FRANCISZEK DRUDING
w Krakowie ulica Dłu^a

poleca

ton pleln e uradzenia jako tek rekoastrokcje p r z e M
podług najnowszych I najpraktyczniejszych systemów.

A p araty  kolum now e z detlegm acyą i podw ójnego rekty- 
fikatora do odpędzenia lu tryn ku , chłodniki najlepszej 

kohstrukcyi, chłodzą :e p rzy  małej ilości wody.

Aparaty dla ciągłej destylacyi
kadzie zacierne z przyrządem  do chłodzenia i m ieszania.

P aroiki H en zego, k o tły  parowe, rezerw oary żelazne oa spirytus.
Przyjmuje wszelkie reparacye po cenach umiarkowanych. 

K o ssto rys) na żądanie tranko.
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M I I T E  G O R Z E L I ROLNICZE,
przyrządy do rektyfikowania spirytusu, kotły pa ­
rowe, rezerw oary żelazne na spirytus, kadzie, 
pam iki, pompy, całkowite rzeźnie, miedziane 
i żelazne kotły  do warzenia piwa, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie na brzeczkę piwną, przy­
rządy do chłodzenia piwa i maszyny parowe 

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach 
f a b r y k a  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h

J A N A  O C H S N  E R A
w Białej koło Bielska (Galicya).

J

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.


